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Ec a zamachu na rez • 
ej 

Przed trybunałem staje drugi oskarżony, 
"Gdyby mi kazano podpisać wyrok śmierci na siebie 

int. Kornhaber. 
podpisałbym" • 

Ze Lwowa donasza nam: 

W dalszym cIągu 'Obrona dażyła 'do 
wyjaśnIenia wzajemnego stosunku o­
skarżonego Mykityna do sędziego Rud­
ki I protokuIanta Piotrowskier.o. p.J !!;ót 
kich jeszcze pytaniach dr. D\~'ernickle~ 
go, przewodniczący zwraca sio dQ My .. 
kityna. 

Pańskie przesłuchanie zosh'tfo ukoó­
czr.me, proszę u$tąpić miejsca p. Komha­
berowi. 

Wchodzi inż. Kornhaber. Nic korzy­
sta z pozwolenia zeznawania siedząc. ~ 
jest zupełnie spokojny. w fł!e!~t6rl'ch tył 
KO momentach, gdy wspomlt'"'cl o swojem 
aresztowaniu wybucba. 

Przewodnkzący: Zna pan 'lkt war 
żenia. Czy pOC1uwa się pan d ) will}'? 

la";. Kombaoor' Do żadnej wiov r;łc 
poczuwam się. UczYtlileM b. co winien 
był uczynić każdy obywatel. lJ ~wiedzia 
tern si~. że zamachu miał d')kcl'ać kto 
inny, nie Steig;..r - wiec o .... , .. ,\\'!.l.zkł(·m 
moim było sprawę tę wyjaśnić. 

Przew.: Może przystąrimy lc-piei do 
faktów. 

Kornhabc1' zeznaje, ż? bezposredpj;) 
po zam(1chu powiedział Mvkil.yn jego 
córce, il.! Steiger Jest nf~··vinny, a, nawet 
zaznaC2~. że o tej sprał:"! "wie wiece;". 

., Wiedziałem i widziałem". 
Na pytanie przewo~fJ ~zącego, czy 

tnal od pierwszej chwili naz'visko lI{y­
kityna, odpowiada KJfn"a,1")er. te nie. 

Dalej zeznaje inż. lornhaber, że dla 
upewnienia sIę pytał Mykityna. czy na­
prawdę wie, kto zamachu dokonał - na 
to Mykityn odpowiedział: ,.wledziałem 
i widziałem" i że nawet kom. Kajdana o 
tern uprzedził, ale kom. Kajdan "na tern 
się nie rozumie'"', bo donieslenie zignoro­
wał. 

Na pytanie Kornhabera: ,;A gdyby 
tego żyda byli powiesili? Dlaczego do­
tąd o tern nikomu nIc nie mówił - ze­
znaje dalej Kornhaber ,- odpowiedzial 

sobie wprawdzie zanotował wszystko, 
ale mówił, że już sprawcę zamacłw zna. 
I miał się nawet wyrazi~, twierdzii 
Mueoz: "Pan mię nie zmyli" .. 

Komhaber: Uważalem więC, Ze z t-e­
go nic nie będzie. 

Gdy Mykitynowi zapróponowal. oy 
udał się do )aegera - zgodził się. O nic 
więcej gO nie wypytywał. Nie intereso': 
wało go to: "kto on i co on", uważał 
bowiem, te już się nim odpowiednio 
władze zajmą". 

W dyrekcji telefonów. 

- Panie dyrektorze, jedna z telefonistek ogłuchła... Co z nią 
zrobit?. 

- Przenieśt ią do biura zaiale(d •• 

i k *. e 
A gdy zapytał o to słu;'ic;.i.\ swą, Kato- :l1ykityn, że się bał. A teraz, gdy komu-
linę Ste~rt ta mu vdT:W'tUi:

I":1, "'I! Jd niści go "wykiwali", to ich zdradzi. "Więzienie nie jest dla 
narzecz..)'! 7' jest be7.wyz' ·allic..w}" j l :cma Przewodniczący: Czy wypytywał • " 

. k pSOW • nazwIs a. go pan o szczegóły? 
Bliżej załnterp-~I)'"l/ał sj~ ~ykitYJ:1em Kornbaber: Nie. Chd~~em JaK nnj- Na tern urywa się chwilowo udział 

dop.iero z końcem S4~h dOTJ.ZftCgO n.ad rychlej donieść o tern władzy. . Kornhabera w tej sprawie. Wyjechał 
St~lger('m W:óctw",ZY wćwc~as z; nua- Dałej zeznaje Kornhaber, że zwrócI! bowiem do Jaremcza I wrócił dopiero 
sta, zastal stuza~..\ ~W:l, Stt·""I.IV·':. PIa- się do niejakiego Munda z prośbą o ra- P0 upływie tygodnia. Poczem nasiępujt­
czącą· Gdy I zapyt 11 o pow~d . t~gO pta-I dę _ i że ten mu radził zwrócić się opis wizyty pasta Rozmarina i Jaegera 
C'~u, córka Jtgo. Klma. pow,ea~tata m.u. z tern do posłów lub do p. Jaegera. Komhaber: Zdaje się , że podczas te ' 
te Steinówna boł . .łi ~ P swe~0 narzeczo- Kornhaber spotkał się następnie z fo wizyty dowiedziałem &ię o nazwiskH 
nev - on bowiem wIe,. k.to zam:'\ch po- to grafem Muenzem l gdy mu opowie- :Y1ykityna. Do rozprawy się nie wtrąca­
pet"U I chce o tem dOI~łe'.~ pcll~jł.. dział to wszystko, ów posredł do znajo- em. Mykityn opisywał przebieg zama-

Koruhaber: ,R)~lilt1iDtC.·111. że obawia mego, jak się wyraził komisarza l.u- ~hu, a ja się przysłuchiwałem. 
~ię zemsty kolt1un:stf,l\,,". l~omskiego. Kornhaber zeznaje, że uważa! op 0-

Oskarżony zeznaje daie}. ze zal'ytał Jednak wyszedł stamtąd jakby .,.spe- wiadanie Mykityna za wiatr. 
WÓwczas. czy ten narzeczon,Y' rze\:zy- ",zony". . I Prl:ewodniczący: Kiedy była mowa 
wiśeie wie, kto T.Z1t:it bombę na p. pre- .' Na zapytanie Kornhabera. jak zała- ') nagrodzie dla Mykityna? 
zydenta ł otrzytn!ll od"o,vied~, że ma rwil Muenz, odpowiedział, że tukomsld K(}rnh shl>-r ~ l\Ti~ iir'7V"" ''1 i ''1 'Y1 c:: ()hj ., 

na te świadków. " 
Komhaber: Wobee tego prosiłem. by . WiO P Z2L 

mIę zawołać. gdy nar~eez0!1Y. Stein6,~·-
llY przyjJ·r. ic , W 

Przewodnicząoy: Dlaet;ego pana to 
Niemczech ma b ć ogłoszona 

zainteresował. ? amnestja .. 
Kornbaber: Bytem t>Tzekonany, ie D ' 

hiewłnny człowiek siedzi w więzieniu otyczyc .ona będzie tylko \vięi.:niów politycznych: 
, Przew.: Jakie pobudki kier'ówafy p~ ~ 

nem? Czy Ste1g~r jest l'a!\~kil!1 I<rt:w· 
nym? 

Kombaber: Nie. To byfy pobudki 
czysto ludzkie. Nie wiedziałem nawet. 
te tu chodzi o tyda. 

Berlht, 21 lipca 
"~e,,<:j8 Wschod!lia 

Parlament obradował dzisiaj nad 
projektem amnestii, która ma być ogło­
szoną z okazji wyboru liindenburga pre 
zydentem Rzeszy. 

Amnestia obowiazvwac bedzie od l 

. i,atdzi-emika r. b. DotyczyĆ ma Qna tyl­
ko wie?n i6w politycznych. którzy zo­
<:tali skazani na wlezienie czy twierdzę 
'ylko na przeciąg do jE'dneg-o roku i jc~ 
~li przestępstwa popełnili do 1 paździer­
nika r. b. 

~---

Ale wyrazilem się. że gdyby te zeznawll 
były prawdziwe.. to Mykityn wart na-
grody. . 

Przewodniczący: W Jakiej formIe Wl 
obrażał pan sobie tę nagrodę? 

Komhaber: Vo/ formie pieniężneJ. 
Po pewnym czasie, zeznaje Kornha 

ber, otrzymała slużąca Stein(;",na We2-
\vanie z policji - udala się tam. A gdy 
wróciła-opowiadała. Iż zezuala. te na­
"zeczonego niema. A ten. którego miała 
o nazwisku' Potoraj, - leszcze przed za· 
machem wyjechał ao Czech. ........ To mi 
się wYdawało pooejrzane. ~ -'~. 1b1t1 

Przewodniczący: DlaczeiO~ ~~ 
I<ornhaber: Nie moglem zrozmnłe~. 

dlaczego kłamała. A gdy Jej zwróciłem 
:.rwag~ te A to może odpowiadać przed 
sądem, oświadczyła mi, te sądu się nie 
hoi, br .. wlę$łeJ!ł~ ule Jest dla l'sów. tył· 
lm dla ludzI". 

Przewodnłcz"ey: Czy ma paD Jesz· 
cze coś do powiedzenia?, 

Kombaber: Nic Więcej. 

"Szczyt łajdactwa". 
[n.ylmYil ylLCZ cały czas zeznanb 

::;rnhabera dusi się ze śmiechu, co Wy· 
wołuje uwagi przewodnIczącego. pl 

Pr~ewOdniczący stwierdza, te ole .. 
które zeznania Kornhabera złożotte. w 
~led'ltwie nie są zgodne z obecnemł ze .. 
,maniami. 

Oskarżony tłumaczy się tern. k Dyl 
zdenerwowany - gdyż widział. że nie 
~rlOdzi tu o właściwą prawdę, ale o zro­
bieniu go bez bliższych prwc1.Y J wino· 
wajcą n!epopelnionych czynów. 

- Gdyby 1111 wówczas kazano pod· 
~)isać wyrok śmierci na siebie - mówi 
' skarżony ~ byłbym podpisał. 

Gdy przewodniczący przedstawia o· 
:; arżonemu pewien ~stęp z protokuhl 
,znall W śledztwie, niezg' dny z tlm. 
'; oskarżony obecnie' zeznał - ów h\ 

Izi, ,że prvtoh.ul ten. nie czyt ając; P0(~­

pisat Ody~ - jak powiada- ufał w zu· 
, dności sędziemu, a teraz konstat·~je 
;:l kt, że przecież ten protokuł należało 
przeczytaĆ. ' 

Dalej 'opowiada fnt. Ko ć nhaber .... ~t 
!(cnfrontacja z Mykitrnem - to był 
.,szczyt łajdaciwa". 
Przewodniczący do proŁo}{ulau:a: Pro 

szę to zaprotokułować. 
Komhaber: Szczyt łajdactwa ze stro 

ny MVKitvna - zarzucał mi bowIem ta 
kie rzeczy .... 
, -:- Myślałem, że zwarjowat. Przy· 
tern skakat I rzucał się na mnie, śmie­
Jąc sIę bezustanku. - Mówił, ·te ja ka­
załem mu ' stać przed kawiarnią .. De la 
Paix". ~ gdyz ' .. tam coś będzie'\ To 
przecież nie do pomyślenia! 
~ Pozwalano, mówi oskarzony, by 

mnie Mykit.yn obrażał. a gdy go zawQ~ 
tałem PO imieniu, kazał ' mi sedzia mó~ 
wić "per panie My Id tyn", grożąc aresz­
tem_ Ody prosiłem sędziego o widzenie 
się z moją żoną. pan sędzia odpowie­
dziat że nie może pozwolić na taki. 
.. cvrkowe Drzedstawienia". 
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"CarmagnolaU na ulicat:11 stohcy świata. W morzu świateł. 
~itroen na~ wieży Edfla. 

Koresf.londenc;a własna ,.Expressu Wieczornego". 
Paryż. w Ilpcu, zyku putocznym, znać ze znajomością s:ę usta paryżanek, to tańczą studer.<..:, I 

(', 't ,( 'dooy'ia obyczajów fraucuskich, I1azywany z przed kościołem SorbolJY. I 
;:;,WI$ o narou()wc roczl1lcy z c francuska I.fetą'. !) h l d ł 

przez fu<1 paryski Bastylji przypada 'v Na u!,'cy spotkać moz'na często 0- o u {U petar, świate lampion6w. i 
t J t l t t l'p'a jasności ogni bengalskich. tonów instru-
ym ro m na w Ofe (; cz ernas ego I c sobników pod lepszą nl'z' "dobrą datą", 6 jest tedy we wwrek. A że sobota jest sa V ment w muzycznych wszelkiego pokra 
botą angielską, niedziela - niedzielą, .\rzyczą hałasują nie wadzą jednak prze ju ceremonji urzędowych i defilad wojsk 

' ć . 14 t d ważnie nikomu, a wyrozumiała tego przybyła w tym roku atrakcja niezwv-
więć śWlętowa zacz

d
Yl

t
la SIę - Y o dnia szczególnie policja nie zwraca na kła. 

soboty wiecz6r, t. j. o l-go. nich uwagi. Radość jest ogólna. Zdra- Pan Citroen. fabrykant samocho 
Pewien kłoP,ot ?1 i,e!i paryżani~ w dzają ją zwlaszcza liczni w "Quartier dów, wpadł na myśl uwiecznien!a swe 

tym ro~u z ~onledzJafl{len!, kt6rv Jako LaŁin" chińczycy i japończycy, którzy go automobilowego nazwiska lla cał~l 
z'Yycz~Jny dZień powszedm przegra.dz~t tańczą do upadłego i zapominają się tak wysokości wieży Eiffla. Poprudzone 
wlelkosw~ate~zr:Y wtorek od pr;z,edsw~ą dalece, że pozwalają. by na ich sfinkso- ~witą ognistych węży, rucb'-lJnych 
tecznej nIedZieli. Jedna~ ~por,ano Się I wych obliczach zakwitł tłumiony cory- gWiazd i komet wyłania się litera Pl H­
z tym nieformnn.ym ponJe~zJatklem bar chlej uśmiech. terze na tle ciemnego nieba n,,12w;s1\:o 
dz~ prosto: Z,r0blOllO ,z ~Je.go most od Swiecą się czarne jak heban, spocone irancuskiego forda, jak mówia iedni. 
ŚWl~t,: do sWlęta, od .medzl~lI do wtork? policzki murzynów. połyskują wosko- lub fabrykanta puszek od sardynek. iak 
I dZle!1 ten nazyw~ ~lę "le Jo~r .du p~nt we suche twarze azjatów, czerwiet~ią mówią 7kś!iwi. , S. O. 
o- dnIem mostu J test rówmez dmem ~.\iJi;P;~ę;@- ~ 
'świątecznym. 

.I __ ._____ _____ ~!ł,.,.,]!!jiETfFHlPT?1tlf!1_172G-( 11.·*2 9 

Czternasty lipca zacząl się tedy w 
tym roku ll-go i sl:ończy się 1S-go. Ka­
lendarz zatrzymuje się i od soboty do 
środy. codzień jest ta sama, tak wielo­
mówiąca data: JA-go. 

Cale te cztery dni trwa jeden wielki 
bal, w którym biorą udział starzy i mto 
dzi, biedni i bogaci, wszyscy jednako­
wo już nie tylko weseli, ale dziko rozba 
wieni i podnieceni. Małe kawiarenki któ 
rych tu w żadnym prawie domu nie 
brak, aż do tych największych, sprowa 
dzają odpowiednią do swej klijenteli I 
swego luksusu orkiestrę, której najnit­
szym szczeblem jest jeden człowiek -
jazz-band, ~ający na harmonji, tupia,­
cy nogą w pateczkę małego bębna i po­
trząsajacy drugą nogą, na której nosi -
branzoletkę powiedzmy z dzwonków 

Zastępuje go często gramofon, gra­
mofon zaś orkiestr jon, po nim jest do­
piero kolej na zespoty muzyczne różne­
go składu i zestawienia. 

Kawiarnie wylegają z cnoClnik6w na 
jezdnię i niezmordowane pary tańczą na 
środku bruku, tańczą bez przerwy, w 
dzikim zapamiętaniu, w dziwnych. na­
wet łódzkiej Malinowej sali niegodnych 
podrygach. Wszystkie prawie boczne u 
lice są w ten sposób zamknięte dla ru­
chu kołowego. Ale któżby mial jechać w I 
dni tak weselne, skoro szofer napewno 
tańczy, albo przynajmniej popija w 
swem bistro, a jego pasażer miast su­
lląĆ wygodnie na pneumatykach auta 
po jezdni - sunie niewygodnie, czasami 
na swoich, a często na cudzych obca­
sach po tej samej jezdni '"'""! 1 tańczy, tań 
czy, tańczy • 

Na glównycł1 plac3cli ttrzą<Iza mła­
sto zabawy I sprowadza muzykę. I tam 
tańczą bez przerwy. Przed każdym po­
mnikiem jest ilumincja miejska i tam tań 
czą. Ratusz tonie VI tysiącach świateł i 
tam tańczą. 

Teatry subwencjonowane przez pań 
stwo otwierają swe podwoje dla wszyst 
k:ch - za darmo. Tam wyjątkowo nie 
tańczą. ale za to ci, co się do teatru nie 
dostali, tańczą i za tych, co są zmuszeni 
do parogodzinnego siedzenia na jednem 
miejscu 

. 

Wieczorem, w swletle sznur"ów lam 
pionów, porozwieszanych co krok na u­
licach, na drzewach i u drzwi kawiarni 
- przelewa się roztańczony tłum, 
trzęsie sIę w taktach dziwnie tańczone­
go shimmy, podryguje w rytmy jayy I 
tańczy cztery dni i cztery noce, jak tań 
czyli ich prapradziadowie dziką carma­
gnoIę. 

Zabawa aosięga zenitu w nocy z 
czternastego na piętnasty. Podczas, gdy 
poprzednich nocy dozwolone są tańce na 
ulicy tylko do godz. drugiej nad ranem, 
tej nocy wolno tańczyć bez przerwy aż 
do rana. 

Amerykanie mają pasię do urządżania konkurs6w piękności ... 
Ostatnio w New-Jorku zn6w urządzono konkurs naizgrabnieisze§ 
n6żki kobiecej. Puerwszą nagrodę zdobyła miss ANN PENNIl'iH-

Każdy "quaI'tier" - mate miastecz­
ko, z kilku ulic się składające. których 
w Paryżu Jest kilkaset, gdzie zna się 
swoją praczkę, swego piekarza, szewca 
fryzjera i swoją .,kremierkę" - sklep 
ze serami - każdy quartier tedy, z pa­
nią jubiJerową radną miejską, hotelarzo 
wą, lekarzową lub inną dostojną osobą 
pa czele urz::jdza "fet e" dla siebie. 

I tej nocy jest kilkaset fet tego rodza 
ju w mieście, z pochodami, występami 
humorystów, konkursami, rakietami i o­
gniami sztucznemi. 

To nie święto; to właśnie to, co w ję 

TON. którei fotografię (!)owyżei umieszczamy. 
w 

Przywiązany czytelnik 
Po wyiś~iu z więzienia przeczyta komplet z ubiegłych dwu ch lał. 

Jedno z prowincjonalnych pism fran 
skich otrzymało następujący list: 

"Szanowny Dyrektorze i Drogi Przy­
jacielu! 

Wiadomo Panu. że sąd przysi(><,,' :ch 
skazał mnie na dwa lała więzieda 
Wskutek tego mieszkać będę pod zmie­
nionym adresem. który - proszę to przy 
jąc do wiadomości - brzmieć będzie:: 
,Times', więzienie centralne', Ale i tam 

pozostanę wiernym Waszym przyjacie­
lem. 

Na nowem mieszkaniu nie będę mógł 
o1~ierać cennego i kochane~o Wasze~o 
pisma. Proszę mi więc przechować kom 
pIet, po który zgłoszę się po opuszcze­
niu dotychczasowej siedziby, 

Proszę o Pańską przyiaźń i szacunek. 
Serde'czne, braterskie 'OoZdrowienie 

Piotr O. 
da wny notarjusz". 

M-Ile Anna Levassor, skazana 
przez paryski sąd przysięgłych 
na 2 lata więzien a za zabicie 
swel chorej siostrl' na własna 

iel prośbę. 
...... ·.W&EMAii,,' E 

, 

F rancuski parlament 
przez pryzmat humoru. 
'Przy rozprawach nad ustawą podat, 

kową (podatek od zarobków), deputo­
wany Louis Lambert powiedział: 

Jeżeli mąż i żona tyją w legalnym 
związku małżeńskim, to z icb wspól­
nych zarobków uwalnia się od podatku 
6000 franków rocznego dochodu. jeżeli 
zaś oni znajdują się w nielega~nvm mał­
żeńskim związku. to kaida" ze stron ko­
rzystać _.Ja prawo do nieplacenia podat 
ku od 6000 fr. rocznego dochodu. czyli 
obie strony zwolnione są od podatku do 
chodowego na sumę 12000 fr. rocznie. 
Cóż to znaczy? Ni mniej ni więcej tvl­
ko zwalczanie legalnej instytucji mał­
żeńskiej i popieranie idei wolnej mifo~ci! 

Izba wywody Lamberta przyjęta 
śmiechem L. głosowała za rządowa 
ustawą .•.• 

•• *' Przeciwko finansowym projektom 
CaiJJaux razem z komunistami glosował 
tylko jeden narodowy republikanin, 
Frongeur. 

Poseł ten znany jest w izbie ze 
swych ustawicznycb interpelacji z po­
wodu różnych katastrof kolejowvcb. 

Gdy izba dowiedziała się. że finan~ 
sowy projekt CalIIaux został wbrew 
głosom komunistów i frongeura uchwa '. 
lony, jeden z posłów krzyknął w stronę 
frongeura: 

- Biedny Prongeud Dzisiaj on sam 
z kolei wykoleił s:~. Któż z tego powo­
du założy interpelację? 

.* *. 
Od chwili, gdy J6zef Caillaux zoslał 

ministrem finansów, zjawia się w izbie 
deputowanych codzień w innem ubraniu 
To bronzowy, to czarny. to szary, to 
jasno żółty, to niebieski. Przyczem krój 
pierwszorzędny. Klasa! 

To drażni socjalistów. 
SocjaliŚCi wvkrzvkują: 
- Widać. że godzina ekonomfi ł o· 

szczędności' jeszcze dla niego nie wy· 
bita. 

Powieściopisarz więził 
swą żonę. 

Paryż, 20 lipca. 
Policja paryska otrzymała onegdaj a· 

nonimowy list, w którym doniesiono 
ie, że powieściopisarz Sorela węzi swą , 
żonę. Szef policji paryskiej wyde1egował 
natychmiast silny oddziaf policji, który 
udał się do ~"\mk" w Poutax. 

Szczegóły w liście anon:mowym e­
kaz8ły si p "7.'l"'cłnie prawdziwe. 

Wszystkie wejścia do zamku był'9 
silnie zamkó~te, takiż policja zmuszo­
na hyła wyważyć drzwi. 

Gdy potcjanci wtargnęli do pokoju, 
w którym była uwięziona małż(1-~a 50. 
rela, oświadczyła ona, iż jest już ta~ 
uwięziona od kilku miesięcy, ' 

Uwięzienie jej spowodowane. zostałe 
odmową zapisania swego majątku n2 

rzecz meża. 
Fur.1r "';ę dozorczyni. przez cały czaI 

pełniła niejaka de la Blanche. SoreI ()o 

świad:::zył, że uwięził swą małżonkę po 

nieważ jest ona w""ysłowo r""lra. Le 
kane stwierdził jednak że jest ona zu. 
pe-lnie zdrowa. 
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Początek seansu o godz. S-ej, w soboty 
i niedzIele o g. 4. Ostatni seans o g. 10. 

Gogola 

Aktor: (od kt6rego gospodyni łąda refereneji): Poprzednia 
moia gospodyni, u ~t6rej ,"Ie.~kałem, płakała, kiedym od "lei 

Letnia Melpomena ż 
światła! 

a więcej 

Publiczność skarży się na egipskie ciemności w parku 
Staszica. . 

Widownia teatru letniego w parh:u zdobyć na oSwietlen!"e elektryczne. c:ze .. 
Stas~ica mieści się pośrodku ogroclu. mu .,Staszic" ma być gorszy. łembar-

Od wejścia więc do wido ;ynt Pl"ze~ dziej. te l~tnia Melpomena obrała sobie 
choqzi się przez aleje, które są zupełnie w tym parku swą siedzIbę. 
nIeoświetlonę. Trudno bowIem Wymagac od kupu, 

O godzinie dzięwiątej, gdy- rozpoczy jącego bilet do teatru letniego. ażeby 
fia się przedstawienIe, w parku panuje zaopatrzył się przedtem w elektryczna 
jeszcze półmrok i przy usilnych stara- lampkę lub świecę z zapałkami. 
u.lach można jeszcze dobrnii\Ć do wido- Dwie. trzy lampy wystarczą - wy' 
wni, ale o dwu.nastej g0d;?:inie po przed- datek niowlelkl, a zaspokoi się etemen­
stawieniu trudno nie PQtkn~ć się w ciem tarne potrzeby Pllblic~no$ci, która chy­
nyeh alejac}1 Q ławki i druty. o~alalące ba ma prawo żądać, by zapev.,rniono jej 
trawniki. bezpieczny powrót do domu, bez nara~ 

Jeżeli parli SienkiewIcza mógł si-ę tenia na szwank; rąk t n6g~ -reJ-
--::0:-:--

OdCh~:Z~~-;'4ynił C;"cąc wł~śnle tego ąniknąt, proszę pana o ple- Kto wyp IiI wszystkie "Madeny"? 
nlądze z g6ry__ (Pa •• Jn .. $how. &.ondon,. Można dosłał paczkę - ale za złoty i ! o groszy. 

~ \{.~M:P . • M Od kilku dni na. rynku trtuniQwYnl 

lragiune ~amo~ói,two Itu~enta W Wamawie. ;~f:~f:~=t~~::r.~~6: 
• .." . Jeden ze sprzedawców oświadczył 

ZnaC;7<Y tQ mniej-więcej, że "Made .. 
ny·· są, ale... kosztUją zloty 1 d~ie~iee 
groszy. 

Gdzie tkwi ~ródlo anormalnych sto 
sunków na rynku tytunfowyn1? 

Dlaczego dotychczas wszędzie pełno 
było paczek papierosów •• Maden" - j 
nagle wszystkie zapasy znikły? 

W oczach rodzIców przyrządzIł sobIe truclznę. mi, że •• Madeny" nie kalkulują. się. Zara 

W 21 ,~ M tk t.. ó· " . bia się grosz: na paczce. To me jest ln-
arszawa, npca. a a samo:u JCy z %'Opaczy zanle- teres·· " 

N.ocy d~iejszej: około godziny 3-ej mówiła i robi w:ażenie ob~ąkan,:i.:: Gdybym chciał zapłacić zloty i azie-
Kto wypalil wszystkie papierosy 

"Maden",'ł. 
\lIT m.1eS~kanl~ rodZICÓW swych przy ul. Do~y?hcz:as . nIe udało S1ę POltC!JI do- sięć groszy _ można byłoby $ię wYsta-
Chocimskiej n,r. 25 (Mokolów) odebrał wiedz.tec z ,Jaktego powodu. $, p. Sawe.. rać O jedQ.ą pac~ke ... -kar-
sobie życie 26-1e"W S~weryn Ją.rpcki, m ~af.o~'k.l zakQńczył poraehlltu~k Zj " ~ 
student phemłi. trm: sW1atem. 

Okolic~~Qśd samoh6jlltwa były wy- Zmarły był jedynakiem. 
jątkewo tragic%n~1 nłeązc;~~śliwy miło.- NiezaJeinię od studjów l!łlłw~r$y~ re z z k rzem na szosachi 

Należy przystąpić do smołowania bitych dróg. 
dzi.eniec pl';Y'gotował sobie roztwór cjan łec.kich, pracował zarohkowo, udZiela­
ku potasu w oezaeh mea. ktClry s,\ddł. ląe lekęji V1 jednej ZE: szkół powszeeh­
że syn fega młe~za helTbdE;... nyeh, panadta ....... pracując W PęWllę; 1n-

Strasz;liwa . trudna, wypita iedn)'lll stńU(:ji prywatnej, " Podczas posuchy. szczególniej w po nia robót. sprowadzony został speeialll" 
tchem apowod<lwa"ta na{ychndastowy :przy szlochającym toz-dzłerająco pa- rze letniej, na wszystkich szosach uno- instruktor. 
zgon."' . nu Jaroc1dm. OJcu sa.mobóicy, tr~a.ią szą się tuma~ry kurzu.. Obe~nie próoy przeprowa(f.zane sa. 

Ojciec dellparaŁa, s,PQstrzegłazy co nrai koledzy-tramwajarze, albowlem za Szczególme przy wzmozonym obec- na SZOSIe pod Jabłonną. Takie same pró 
się stałQ, w pn,st~pię r9'zP.1l0ZY usił~wa! chodzi. o\la wal .ż~ zdr~zgot~,ny stra~. z- nie ru7hl!- samochodowym kurz jest nie by będą niebawem dokonywane na trak 
wyskoc!llyć. oknem ~ 2 piętra, Zi!.tr2lYlllaJ.l nY!!l CJps-etn ,...."" popełnl iak'lS czyn me- do zt:JCsIerua. . '" cei poznańskim pod monIem. Sochae~e 
go w pfłrę Alul:bJęlU II ,\!!ięcW.. Qb1liQza1:ny, , Azeby tęmu Zap?ble~. dyrekcja ro- wem, na trakcie krakowskIm pod Raszy 

"" i ,:0;' bot publIcznych wOJewodztwa warsza- nem. 
wskiego, przystępuje obecnie do smolo- Czyżby nasze władze wojewódzide 
wania dróg bitych. Smołowcowanie nie uważały za konieczne również przy 
przeciwdziała wznoszeniu się kurzu. stąpić do podobnego smołowania drćt Kwiatki Z bruku wielkomiej~kiego. 

KAWALERSKA JAZDĄ (Brzezińska l24) - po szczegółowej a-
W dnłu wc~orajszym 13 komlsarjat naU~ie wYkazała, Iż kieł~asa ta znajdu­

Policji Państwowej pociągnął do odpo- Je ~I~ w. stanie całkowItego r~zkladu 
wiedzialności sądowo-karnei szofera (gOl cIa) I pod. żadnym pozorem me nada 
F . . kK' prowadzącego sąmo- je się do spozycia, wskutek czego nale-ranCISZ a ame, . . i ć C l k . J 
chód nr. 392 z Tomaszowa Mazowiee- zy Ją zn szczy: e em u arama en-
kiego, który przez nieostrożność naje- ~ego. sprawę skIerowano do sądu poko 
Ghał na wóz będący wlas1!-0ścią wIo- lU. " 
ścianina. Antoniego KQwalsklego. (p) TEN. KTÓREGO BIJA PO TWARZY. 

Wczoraj, o g. 1.20 po północy, ~gto-
OPÓR WLADZY sil się do pogotowia ratunkowego 46-let 

"Zostal pociągnięty da odpowied~tal- ni kierownik biura Gustaw Petzold (Ce­
d0Ś~i karnej Stanisław Waszkiewicz gielniana 62). który uderzony zostal 
zamieszkały przy ulicy :Raq.wańskiej 53 przez nieznanego osobnika w twarz na 
za opór v.,t"adzy. uli~y Narutowicza, wskutek czego uległ 

Sprawę skierowano 'do sądu poko- zgnieceniu górnej wargi. Lekarz QPa-
ju. . " (p) trzył rannego. 

KINOMAN 
Wadaw Swędrowsld, zamies~katy 

rrzy ulicy Gubernatorskiej 17 z0stął za 
trzymany przez policję za podrabią.nie 
"\\'olnyeh biletów do kina Odeonu. 

Swędrowskiemu spisano protokut i 
sprawę skierowano do sądu. (p) 

GNIJĄCA KIEŁBASA 

Państwowy zaklad nadą.nia żywno­
ści zakomunikował wydzIałowi zdro­
wotnQści public~nej. iż nadesłana prób'!. 
kieloa&v, ~abranej 1J liermana JendeiCO 

NAJECHANIE. 

Ną ulicy Rokicińskiej nr, 11, przeje­
chany zostal przez wóz 38-letni rflbot­
nik August Grunwald, wskutek czego 
uległ obrażeniu ciala. 

POKĄSANIE. 

W podwórzu domu nr. 66, przy ulicy 
Zachodniej, pokasany zostllł w nogę 
przez psa 3D-letni Abram Unteglich. Le­
karz pogotowiaudzielit mu pomocy na 
:stacH. 

Wodna emulsja asfaltowa dla tych bitych? 
robót specjalnie została sprowad~ona l Wszak na8zym szosom" na Kurz" tak 
Francji. oprócz tego. dla przeprowadze- że nie zbyWa. 

--:0::---

Półrocze podatkowe w statystyce 
ministerstwa skarbu. " 

l'i!"a/łz warsz. kor! teJe~onuje: 
Według sporządzonegq prze~ roto!· 

sterstwo skarbu zestawienia wpływy z 
danin" publicznych i monopoli za czas 
od 1 stycznia do 30 czerwca r. b. wynio 
sły 662,6 miljn. zł. Podatki bezpośrednie 
bez majątkowego pr"zynlosły W tetn pół­
roczu 167,8 miljn. zł.. co stanowi 50 
proc, preliminarza całGroczne"go i 109,9 
proc. sum, preliminowanych W budże­
tach miesięcznych, 

Podatki pośrednie przyniosły 53,5 
miljn.. ?:ł.. en stanowi 54,2 proc. prelimi­
narza całorocznego i 116.3 proc. sum 
preliminowanych w budżetach miesię­
cznych. 

Cła przyniosły 174,7 mi1jn. zł.. tj. 64:.7 
proc. budżetu całoroczne~o, zaś 123,9 
pro.:'" sum prelhninowGlnych w budżetach 

101.9 pI'oc. Wrn preliminowanycn W b~ 
dżetach mieqięcPlYch. 

mieslęcznych. 
Opłaty stemplowe 

tj. 57 prmc. budżetu 

Widzimy więc, te wszy~tkie wpły, 
Wy podatkowe przyniosły więcej. ni~ 
preliminowano, wyjątek stanQwi poda­
tek majątkowy, który dał w ciągu 6-ciu 
miesięcy 35,1 mi.1j. zł.. tj. 57,7 prpc, pre­
Hminowanych w budżetach mielllęcz­
nych. Jest to następstwem szeroko sto 
spwanych przy płaceniu t.e,go podatku 
ulg i odroczeń W uwzględnieniu cięż­
kiego położenia ~ospodarcz.ego kraju. 
Wskut~k małych wpływów z tego podat 
ku, którego terminy zasadnicze przypa­
da1ą w 2-ej pO~Dwie f. b. ogólny wynik 
wpływ6w z danin Pl1blicznych za półro­
cze ubiegłe daje 44,2 proc. budżetu ca­
łorQcznego. Ponieważ na 2-gie półrQ­
cze r. b. przypądają terminy płatności 
podatku majątkowego i najważn~e"jszych 

!fały 57 mi1jn. zł. podatków bezpośredllich. więB brak t~n 
eałoroc2;nego. a zDstani4' z pewnościl,\ wY!'óvrnanYI\ 



BY a ........ y. 
Zdołaliśmy "tlybJć bobry, żubry i słonie, a z muchami nie możemy sobie dać rady. 

najwięks'zym szkodnikom. Wy owiedzmy energiuna 
• 

walkę tym 
P. St. Nowiński 

glądzie Wieczornym": 
pisze w "Prze-! W szystkich i wszys tko dzieli tylko na rja - pchły, tam lotnik - mucha zanie- . - potknie mltchę z pianką i - gotowI. 

sie zarazki, uchodząc bezkarnie czujno- cholerał 

Nie domyślacie się, albo domyśl~jąc 
Ille doceniacie olbrzymiego niebeLpie~ 

czeństwa, kt6re nam wraz z uslalającem 
się latem grozi. 

Gr{)zi ono nam wszystkim razem i 
każdemu z osobna grozi nam bowiem woj 
nal W tym wypadku jedną tylko ze stron 
walczących są ludzie. Wojna ta jest od­
wieczna ale wskutek nie zwykłych wa­
runków powojennych z dość łagodnego 
dotychczas sposobu wojowania przero­
dziła się w bardzo zacie:kłą. 

Jest to wojna :r; odwiecznym wrogiem 
,tudz/kości, fauny i wszelkich ruchomości 
- muchami, pchłami i pluskwami. O 0-

statnich wiedzą najwięcej gospodynie i 
hotelarze a walkę z niemi prowadzą dość 
skutecznie, muchy zaś i pchły tworzą 
kwest}ę bardziej og6lnl\;, a obecnie wieI 
ce aktualną. 

Zaczniemy od much ... Dzięki swej bez 
~elności w~zła mucha w skład gospo­
'darstwa domowego np. w charakterze 
pieczeniarza. Dzieli z nami wszystko: 
!mieszkanie, jadło, łO'Żie, nie dając ze sie­
bie nic, oprócz wąłp.1iwej wartości popi­
s&w wokalnyc:!h, rzadko zresZJtą potrzeb­
nych poetom do pisania. sielanek z "brz,ę 
ezeniem muszek". 

Mucha lub much bez względu na płeć 
, pochodzenie, czy od dostojnego bąka, 
~ od zwyczajnej muszki kuchennej po­
.c!hodzi, jest bezpartyjna, do Wszystkiego 
'odnosi się z jednaką nonszalancją; czy 
lo ksi:\1ę, czy baran, tenor boha terski, 
Czy kotlet cielęcy, lub murzyn budzą w 
iJńch jednaki mtere~ ściśle e1!onomicznl' 

,MOJE MlrUATURY. 

Łap'wka. 
MI czasie wojny grupa anglików sta­

ł'81a się otrzymać zyskowne zamówie­
nie na dostarczenie broni. 

Zamówienie zależało od pewnego 
Wice-ministra o którym mówiono, że nie 
~aje się w żaden sposób przekupić. An­
glicy łamali sobie głowy nad tern w ja­
ki sposób pozyskać na swą stronę wice 
ministra. 

J eden z anglików wpadł wówczas I 
na następujący pomysł: 

Pewnego pięknego dnia, gdy słońce 
~wieciło na niebie, anglik zjawił się o 
dwunastej godzinie w południe w mie­
szkaniu wice-ministra z wielkIm para­
~lem w ręce. 

Po skończonej rozmowie, w czasie 
której anglik starał się przekonać wice­
ministra. że najlepiej wykona polecenie 
w sprawie zakupu broni, uwagę wice­
ministra zwrócił parasol anglika, wobec 
czego zapytał: 

- Poco nosi pan parasol ze sobą w 
taki piękny dzień? 

Anglik spOjrzał na pogodne niebo i 
oarzekl: 

- Za pięć' minut spadnie ulewny 
deszcz ... 

- Pan żartuje ... - uśmiechnął się za 
Ciekawiony tern wszystkiem wice-mi­
nister. 

- Mówię poważnie... Nie wierzy 
pan? Może się zalożymy o 50 tysięcy 
funtów, co? ... 

- Dobrze! - zgodził się wice mini­
ster. 

Obydwaj usiedli przy stole z zegar­
kiem w ręku. 

Po upływie pięciu minut anglik pod­
niósł się z krzesła i wyjął 'z kieszeni 
książeczkę czekową. 

- Niestety, przegrałem zakład ... -
rzekł anglik, wsuwając wice-ministrowi 
do ręki czek na 50 tYSięcy funtów. 

Nazajutrz, oczywiście, anglik otrzy­
mał zamówienie na dostawe broni. 

** . 
* 

'Morał: 'Jak nie kijem, to parasolem 
- trudno l... Bolski. 

iadalny i niejadalny. 
To byłaby charakterystyka pozytyw­

na, Test jednak i negatywna znacznie wię 
ksza w stosunku do nas. 

Od chwili bowiem spotkania się pier­
wszego c:dowieka z pierwszą muchą, ta 
zaczęła z nim wojnę l toczy ją do dzisiaj, 
ku utrapieniu ludzkości. Zdołaliśmy wy­
bić bi)bry, żubry, całe narody i państwa 
wyginęły - a muchy trwają. 

Nie sposób ich wytępić, ani wyewa­
kuować. Ciekawe, jak stara panna na­
trętne jak agent od ubezpieczeń, są wszę 
uie i zawsze, w polu i zupie, w po'. ju 
i bursztynie, ciągle prowadząc przeciw 
nam zajadłą ofenzywę; śpisz - mucha 
wchodzi ci do nQsa, piszesz artykuł _ 
łazi ci drobniutko po s,poconem cz)łe, 
słuchasz koncertu - wpada z hałasem 
do ucha - aż wreszcie ciskasz ws-zy.tko 
i z pianą na ustach gonisz po ścianach 
aż do utraty przytomności. 

Człowiek pogromca krokodyla i ja­
guara - jest wobec muchy bezsilny l ... 

Homerycka ta walka trwa już tysiąc 
lat, lecz teraz musi przyjść u nas d-J de­
cydl1jącej bitwy. 

Dotychczas bowiem mucha była sa­
ma, walczyła w partyzantkę, lecz u c-
nie sprzymierzyła się z wrogami; plu­
skwą, pchłą, oraz cholerą, czerwonką i 
dyzenterją. 

Ta groźna koalicja połączyła się prze 
ciw nam. Muchy, to flota powietrząa e­
pidemji; jak ta bomby, rzucają one w nas 
pocisIkami bakcyUusowytl1i. ze skutkiem 
r6wnie straswym. 

Gdzie nie zajdzie piechota - plusk­
wa. albo nie doskoczy lekka kawale-

ści naszej. 

Trójporozumienie muszo - pchlo -
plusk wio we, przybra wszy drobnych aljan 
Łów - baktede epidemiczne, wypowie­
działo nam wojnę na śmierć j dlatego po 
trzebna jest z naszej strony umiejętna i 
celowa defenzywa. 

Rolę muchy w preznaczeniu chorób za­
kaźnych uważa medycyna za bardzo wą 
żną i dla nas bodaj najgroźniejszą. 

We wszystkich nais<traszniejszych epi 
demjach, jak: karbunkuł, cholera, dżuma, 
czerwonka, egipskie zapalenie ócz, dur 
brzuszny i t. p. są muchy przenos,iciela­
mi zarazków z ognisk w dalekim promie 
niu. Dokonują one tego W dwoj.aki spo­
sób: 

Mechank3ny na łapkach, smoaku i 
powierzchni ciała, oraz drogą ich wy­
dzielin. Dziwna bowiem organizacja mu 
cza pozwala im jeść spokojnie - cho­
lerę, dżumę i t. p. delikatesy bez szkody 
na zdrowiu i cerze. 

Mało na tem, ci~ło muchy wewnątrz 
i zewnątrz słnży wielu złośliwym bak­
cylom za wylęgarnię, gdzie z małych bak 
cylusk6w wychowują się dorosłe bakcy­
lusy. 

W szędobylska mucha kręci się wszę 
dzie: na weselu i na cmentarzu, próbuje 
wszystkiego i zabrawszy na łapki np. w 
szpitalu znaczną porcję zarazków cho­
lerycznych, nie umywszy sięl pędzi pro­
sto do naszej cukierni, włażąc w dopija 
ną przez kogoś kawę z pianką. 

Ostrożny gość wyrzuci muchę i każe 
podać snh;n czekoladę, ale nieuwatny! 

• 

Anglicy opuszc:ralą zagłębie Ruhr ... 
Dalekonośne działa angielskiea 

. Chodzi więc o to, by wystrzegać się 
teraz picia kawy z muchami i to ruetyl­
ko kawy; całe podanie potraw, urządze­
nie cukierni, resta.uracji i t. p. powinno 
chronić T1itS przed muchami. 

Nde będziemy wyliczali sposohów wal 
ki, podni6słszy tylko obecną jej donios­
łość, jako konieczną samoobronę przed 
epidemjami, wybuchającemi w czasie la 
ta zajmiemy się pokrótce drugim naszym 
wrogiem - pchłą. . 

-W zoologji nosi nazwę - pulex ird. 
tans - i jest po musze najzłośliwszem 

stworzenie na świecie. 

Jako uczestniczki "entente cordiale" 
z muchami i pluskwami i całej wspom­
nianej koalicji, są tem groźniejsze, że dzia 
łają w czasie, gdy muchy śpią, t. ;. w no­
cy.Są One rezerwą much; czego nie zro­
bią w dzień muchy, kończą w nocy pchły 
posiadając te same co muchy własności 
przenoszenia zarazy z chorych na zdro­
wych. 

A nadto walczą z nami demoralizują­
co: wyc'zerpany całodzienną walką z mu­
chami człowiek est zdenerwowany kłu 
ty, ssany przez pchły w nocy, a potem 
rzuca się na niego wytrwała piechota -
pluskwy i ginie (człowiek) zarażony dżu 
mą, cholerą tyfusem, czerwonką etc. 

Ponury ten obraz powinien wszystkim 
uzmysłowić niebezpieczećstwo, 13.kie ze 
strony tego trójporozumienia nam z"gra 
ża a więc wojllal - do ostatniej pchły!... 

Dosyć już much, pl'lskiew i pcheł! 

Weźmy się za ręce - wszyscy! na po­
hybel tym wrogom naszych zup, kaw i 
kołnierzy! 00 upadłego! My, albo pchłyl 

tła prawo: Angielski minister wojny sir Worthington Evans pr2y~muie raport swych oddział6w. 

Migawki sądowe. 

fajga. 
Zdawał'oby się, że na świecie jest tak Pracuje, jak może.. Czeka .. , Dz.iecl 

ładnie, tak pięknie!... pod:-osną... Ma dwie córk: i syna .. 
Od kilku dni świeci słońce, lazurowej Drobne to jeszcze, chude, cherla we ... 

kopuły nieba nie zasłania ani jedna Byle przetrzymać jeszcze .-dlka lat... 
chmurka, lato jest w całej pełni, wszę- Dzieci podrosną... Zaczną zarabiać ... 
dzie jest tak cudnie, tak słonecznie i Kto wie czy dożyje?. Czy serce nie 
radośnie!... odmówi jej tego iedY~Jego szczęścia gdy 

Ale wyjdźcie za miasto. na brudne. dzieci zaczną same pracować ... 
smutne przedmieście, gdzie gości nędza o-

i troska o chleb powszedni, zairzyjcie Godzina dwunasta w nucv ... 
poprzez brudne szyby do wnętrza sute- Stara Fajga śpi z na!młodszą córką 
ryn, a przekonacie się, że nie wszędzie na kanapie... Druga córka i syn śpią 
panuie radość, nie do wszystkich miesz- na podłodze... ' 
kań dociera słońcel Słychać miarowe oddechy śpiących .. 

Brudna, zawalona śmieciami izdeb- W pokoiku duszno. Okna otworzyć nie 
ka... Troje małych dzieci.. swąd, za- można - ktoś mó~łby wejść W nocy .. 
duch, zgnilizna... Czasem Fajga budzi się 'śr5d ciem-

Matka dwa razy na Łydz:eń stor na nej nocy i czuje, że brak iej tchu w pier 
rynku ze sznurowadła:mi. Mąż umarł siach. Przysiada na kanapie i ciężko 
w czasie wojny. Biedna wdowa ma I oddycha ... 
chore serce, ale jakoś trzyma się jesz- Byle przetrzymać kSlcze klIka lat. .. 
cu na nO,llach. Nie wiele._ Dwa, trzy lata ... 

Dzieci podrosną... Będzie lei lepiej .• 
Boże, Boże - pomóż przetrzymać jesz 
cze dwa lata!... -

Od tygodnia Fajga chodzi iak nie· 
przytomna... Ma sprawę W sądzie. 

Zły sąsiad posądził ią o kradzież bi~ 
tizny... Faiga nie wie :.lk się obrócić .. 
Co powiedzieć?.. Czy lej werzą,'że 
oie ukradła?.. Ze to je<;t tylko pctwarz 
dych. niesumiennych ludli'?.. Faiga ra­
dziła się sąsiadów.. Kp,zali iei powie­
dzieć całą prawdę... Fai23 postanQwiła 
ta k właśnie uczynJić.. Muszą być prze· 
cież ludzie lepsi od sąs1~d6w, którzy ia 
z1ozumieią ... 

Sąd uniewinnił Faięę Rozenktanć. 
Faiga zaczyna w1erzvć w ludzi. .. 
Już teraz ma Dadziej~ że przetrzym~ 

dwa lata... Wierzy, ża będzie lepiej ... 
Juris. 

~~(!Ji1(lli]l~!fll~!)]lliAl~lli1l~~ffi:~~!), 

CZYTAJCIE 



EXPRESS WIECtORNł 

Wh~ra mO~J ~o~ie[ei · mówi... 
Kopi~ty ubierają się tylko dla męźczyzn.-Jak powstał 
najwIększy magazyn mód w Paryżu?-Manekin musi 
mieć w sobie coś z artysty. - P. Poi ret uchyla rąbek 
tajemnicy przyszłej mody. - Jakie sukienki będą 

nosić łodzianki? 

_.1. 

Paa Paweł POl:ret,. wszechwładny 
władca w państwie mody kobiecej, u­
dzJielił świeżo .,audencji" korespondento 
wi jedn~o z dzienników londydski<:h, 
przyczem wypo~ed.'uał kilka interesują 
cyeh uwag na temat mody. 

- Wiem doskonale - oświadczył Ił! 

- Nie chcę powiedzieć, że sprawa ta 
jest zasadnicza - m6wił p. Poiret -
ale wa""'~~ci jej nie mam 'zamiarów kwe 
stjonować. PO"'..ądanem jest zape 'wY'Jle, a­
ż-eby manekin miał pociągający wygląd, 
ale warrunek tw, nie jest bynajmniej ko­
nieczny. Na.tomiast nie potrz.eba chyba Ciekawy typ aeroplanu skonstruowany został p.... hl_pana 

'd l k b Laclerna: cztery skrzydła nakształt propelerów unoszą aparat 
Pwet - że kobiety obmyślając s'obie 
toalety, myślą także o tern, aby się in­
nym kobietom i sob.ie podobać, ale wiem 
także, że gdyby np. mężczyźni zniknęli 
ze świata~ to kobietom nie chciałoby się 
myśleć o zabiegach, mających na celu 
ic:h dobry wygląd. 

zaz.naczać, że 1 ea ny mane in musi yć w powietrze wprost ze ziem'. 
smukły i zgl .... ~ny. " __ ~ ________________ I __________ " 

~or;~ ~~v!~7;:~~~i:~: [Ił muina nami~tDie [ałowat IiIiPDt~~ 1 
Wśród moich manekinów rep:rezento N· ł h 

wane są wszystkie barwy włosów i przy les yc any ambaras starszego pana, 
wyhorze manekina kieruję się niekiedy który pocałował mlnJaturową artystk~ w czoło. Któżb-y bowiem był W6WCZM powo 

łany do tego, aby mówić kobiecie, że 
się pięknie prezentuje. Jedynie mężczy­
zna jest w tego rodzaju kwestjach naj­
wyższym sędzią l"ozjemczym. Kobiety 
tak pragną wyglądać, jak sobie tego wła 
śnie życzą mężczyźni, 

ba.'TWą danego kostjumu, Przedewszyst- Pewien powałny i szanowny kupiec centymerów i ~ła. się ~ ku.pi~ 
kiem - i to jest miarodajnem - mane- nowojorski gentleman w kaf.dym cału. liliput6w., 

W dalszym ciągu paryski władca mo­
dy, sięgnąwszy do swoich wspomnień 
mówił: 

kin musi mieć W sobie coś z artysty. miał ostatnio przy.kry proces. 
Manekin musi odczuwać duchow~ 

kontakt z noszonem przez siebie ubra- Został mianowicie zaskanony przez 
niem. O szczegóły, jak manekin ma cho- pewną arl-rstkę variete o... $kradzenie 
d:z:ić i pokazywać się. wcale się nie tro- jej pocałunku. 
szczę. Te szczegóły W1"ksz.tałcerna ma- C6:! się jednai okazało Ba przewo-
nekina pozostawiam koleżankom. d7.ie sądowym? 

Rwcz oczywista, że zastrzegam sobie Skanąca .. diTa" mierzyła metr, pięć 
wybór panien najbardziEtj nadających się 

Pociągnięty Cło odpowiedzialnoŚci gen. 
tJeman tłumaczył się rozpaczliwie.:te 
wziął arlystkę z powodu jej małego wzro 
stu za małą dziewczynKę i pocał,ował 
Ją w ~oło. z ZUPe'łnie ojcowskim senty­
mentem. 

Znana 'fest ~rtnoSĆ sędziów a .. 
me~kicli o obrazę cnoty niewieś­
ciej. 

- Kiedy byłem jeszcze młodym czło 
wiekiem, to .lawsze spacerując po Pa­
ryżu, byłem zdumiony, że kobiety tak 
brzydko się ubierają. Rzadko zdarzyło 

mi spotkać kobietę, mającą wygląd pię­
kny i ponętny. Sprawa ta wtkwilła mi w 
głowie i już od owego czasu zajmowa­
łem się kwest ją barwy i kroju sukni ko-
biecych. , 
Póżniej założyłem magazyn, w którym 

obmyślone przez siebie teorje wprowa­
dzałem w czyn. 

do pełnienia tej funkcji. , 
Powoduję się przytem jedynie intui­

cją, czy dama panna może mieć zmysł 
artystyczny. Przecież poeta nie wybrał­
by do czytania S'lVoich utworów osoby, 
kt6ra nie znajduje się w żadnym do d0-
czytywanych przez nią wierszy stosun­
ku. I ja potrzebuję interpretatorek, umie 
ją,cych uwyda.tnić twory mojei fantazji. 

Mi!n1() ao~olutnycli pozorów prawdy 
dzie barwa czet'WOtla. oraz że fli.llia ta- w zez:n.aniach starszego pana - i nie­
lji znów zbliży się do normalnej. Co się wątpliwego posmaku szantażu w wystą 
tyczy sp6dniczek to kończyć się one bę- pieniu malu.tkiej arlystki -.- sąd zasądził 
dą na 12 i pół cm. poniżej kolana. a mo- ekspertyzę. która ma ustalić niezbicie, 
te nawet powyżej 10 cm. Więcej tajem- cz:y takie n;eporozumienie było wogóle 
nic nie mogę panu zdl'adzić. możliwe, i czy mr. Brown. (nazwisko 0-

TaA oto rzecze p. Poiret. a ponieważ skartonego) kierował się istotnie ojcow 
jego wola w dzi.ed2'Ji.nie mody kobiece.j sm U02lUciem. cafując drobną osóbkę" 
jest najwy'Ż"zym prawem. przeto naJeżył Proces ten budzi w N~w Jorku wiej. 

Co sie tyczy przyszłej mody, to p. 
Poiret tak rzecze: W dalszym ciągu rozmowa potoczyła 

się na tema.t waŻnej kwestji manekinów - Sądzę, że przodującą barwą bę- się z nią liczyć. ką wesołość. 

&2!2 
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JULJAtł STARSKI. -

Na kurytarzu romegło się szybkie, ci 
che sŁąpanie. 

- To Irma idzie - objaśnił FeleJi. 
Weszła do pokoju, rzuciła z siebie 

chustkę i postawiła wódkę z kiełbasą 
na sŁole. Z małej szafk~ wiszące1 na 

ścianie wyjęła dwa kieliszki. bochen chle 
ba i nóż. Poczem usiadła przy stole, ba­
cznie obserwując Wiewiórę. Spojrzał na 
nią przelotnie. Zdążył zauważyć bardzo 
Ioremną, ..:JeHkatną twarzyczkę, okoloną 
kruczemi włosami. 

Tymczasem Felek wybił koreK z bu-

Powieś':: sensacyjno· kryminalna z życia ł6dzkiego. telki i nalał kieliszki. 
5ZCUR y - Za zdrowie pana redaktora ... 

- Niech pan redaktor spocznie, - Kieliszki stuknęły o siebie, 
Prz'esz1i przez długi, ciemny kurytarz rz;ekł Felek, podsuwając Wiewiórze krze p 
_ Tutaj, panie redaktorze _ rzekł sło. _ Dziewucha zaraz przyjdzie... - an pozwoli zakąskę, .. - rzekł 

Felek, zatrzymując się przed J'akiemiś Felek podsuwając Wiewiórze kiełbasę· 
Przy wódce J'akoś weselej' się zrobi. W '1" k' l' k drzwiami. ypl 1 Jeszcze po 1e 1SZ u. 

bo ciemno tu i ponuro jak w grobie mu- W 
Weszli do niskie tło. dusznego pokoJ'u iewióra spojrzał na zegareK, sto-

oS rzyńskim. 
Na ścianie wisiała mała lampka nafto- iący na stoliku. 
wa, rzucając wokół blade, posępne świa Wiewióra nie odmawiał. Znał zwy- Dochodziła już jedenasta. Postanowił 
tło. Przy jej blasku zauważył Wiewióra czaje tych ludzi i wiedział, że odmowa przystąpić do omówienia sprawy, która 
leżącą na łóżku jakąś postać. Do łóżka "picia" równa się naj cięższej obrazie. go tu sprowadziła. 
tego podszedł Felek i, nachyliwszy się ' - Boże, iak ci ludzie tu mieszkają - Chciałbym pomówić z panem w 
nad nim, szepnął cicho~ - myślał, rozglądając się po ciasnej iz- cztery oczy - rzekł do Felka. 

_ Wstawaj Irroa, wstawaj... debce. - Może pan mówić - odparł Rózga 
Leżąca w odzieży na łóżku kobieta, Sufit znajdował się tak nisko, ' że zda- - Irma będzie milczała jak grobowa de-

terwała się szybko. wać się mogło, iż lada chwila runie na ska. 
_ Tb jest moja kochanka _ prz~dN dół, przełamawszy wątły opór cienkich. Wiewióra poczęstował go papierosem. 

sławił ją Felek bez żenady. zwilgotniałych ścian. Szerokie drewnia- - O: 'ż, słuchaj pan - rzekł p'O chwi 
Wi~wióra uśmiechnął się pod wąsem ne łóżko zajmowało niemal połowę po- li - muszę pana mieć do pomocy, bo 

zaskoczony tą bezwzględną szczerością koju. Jakaś szafka przy ścianie i stolik muszę kogoś koniecznie 0dszukać. Co 
"gentlemana" bałuckiego. z trzema krzesłami pośrodku - oto ca- cło wynagrodzenia. nie będziemy teraz o 

_ Ale się niedługo z nią ożenię - łe umeb1-"'''nie izdebki. Mimo to było tem mówili, ' ale krzywda się panu nie­
dodał przekonywująco i, zwróciwszy się t·, tak ciasno, że z trudnością można się stanie. 
do Irmy, rzekł: było poruszać, Felek spojrzał nań z błyskiem podej-

_ Zleć-no do Wojciech owej i przy- - Niezbyt tu wygodnie u mnie, pra- rz1i"'ości w oczach. Zamyślił się na chwi 
aieś hl1łelką "sznapsa" i kilo suszonej. .. wda? - rzekł nagle Felek widząc, że lę , poczem odpowiedział: 
Tylko prędko, bo mamy dziś "fajnego" Wiewióra rozgląda się po pokoju - Ale I - Nie. panie redaktorze, to się zro­
gościa. To jest pan redaktor - objaśnił nikt tutai lepiej nie mieszka. Ja już mam bić nie da. Ja swoich wydawać nie bę­
z: wielką dumą w głosie. nailepiej, l,,,> tylko z kobietą zaJmuję to ~ę nawet za naiwiększe skarby świata. 

Irma narzuciła chustkę i wybiegła mies:okanie. a inni to jeszcze z żonami Tak już u nas jest, panie, to trudno. 
tzybko z pokoju.. bachorami i nawet sublokatorami. Wiewi 6ra zaprotestował, 

- Ależ. tu nie idzie wcale o żadnego 
"waszegOH, •• Chcę poprostu odnaleźć nie­
wiast~, nietutejszą, cudzo:zńemkę... Ot, 
tak dla ciekawości. 
- Tak - to co innego -- odparł Fe. 
le'k - to się da zrobić. 

- Słuchaj więc pan - ciągnął dalej 
Wiewi6ra. Słyszał pan pewno o tym mor 
derstwie w Grand Hotelu. 

- Oho, - mruknął Felek -, ktob} 
tego nie wiedział... Całe Bałuty jeszcze 
dzisiaj mówią o tem. Mnie to Irma z ga­
zety czytała. bo ona czytać dobrze umie. 

- Aha... A jak się panu zdaje, kto 
mógł dokonać tego morderstwa? 

- Wedle mojego rozumu, to tego ta. 
italjanka nie zrobiła ... To można odrazu 
poznać, choć są ślady, te ona była wmie 
szana w tę sprawę. Musiała to ' być ro­
bota "fachowców'" bo spryttl!ie się ze 
wszystkiem tam załatwili. 

- I ja tak myślę - przerwał Wie, 
wióra - i dlatego boi się. żeby jej w tę 
sprawę nie wplątali i dlatego się ukry­

wa. A mnie zależy znów bardzo. by 
si~ z nią porozumieĆ. ' I ~ 

Wiewióra, m6wiąc o Giovannie, 'ot y .. 
wił się ba1'd~o. Na twarz wYstąpiły mu 
płom!enie. . 

Felek prZyjrzał mu się Eacznie l ' ~iuu .. 
żył c'hytrze jedno oko. 

- Już rozumiem - zawołał - ta 
italjanka to kajoś panu.,. co? Hi. hi... 

Zaśmiał się na cały głos. 
- Mniejsza o to - odparł WLewió­

ra - grunt, że musimy ją odnaleźć ... 
Zgoda? 

- Zgoda, panie redaktorze. I 

- Jutro czekam na pana o S-ej W re4 

ci l~cii. Pomyślę dzisiaj jeszcze nad pla­
nem naszej akcji i - przystąpimy ostro 
do roboty. 

Wiewióra pożegnał się i wyszedł: 
(d. c. n.J 



str. t; E X P R E S S W I E C-=Z-=O:::.....:.-R~N_T~_~~ _~ __ ~ .. ____ . __ .... ___ • ___ ..... _, _A _____ - .... ,_ .. 

WIA'OM ~I 
~R.1.Ę2 

AAgJO·TE1..eC.~~ ,-rel.EEQa 

Wara._wa. 22 lipca.. 

l ragedja byłego dygnitarza carsłU go Pl!RWSD NOTOWANIA WARSZ. 
L()}1dyn 35,27 
N@w .. Jork 5.17 
Pąryi ~4.t31 

W najruchliwszym punkcie Warszawy usiłował popełnić DRua'~ NOTOWANIA W ARS~ 
Oolary 5.3?$ samobójstwo/' 

Dzie!ny posterunkowy wytrącił mu broń Z ręki na sekundę przed śmIercią. NOTOWAliJ:W~\~~~YiiPca, 
Poątęrunkowy u;ybko r~l,lełł I!ę ku DQwó~(j() p(')r~ów Atlantyktt j (~oJfu Z Warszawy donoszą nam: 

R .eczywisty radca. stanu Eugenjusz 
GJ. wryłow był ni ela da figurą w b. gen,e­
rał _ gubernatorstwie warszawskiem. 
Zajmował stanowisko kierownika biura 
llontroli państwowej na cały obs.~ar b. 
"PriwisHnja". 

Stosunki jego sięgały ba!dZO wysol~e 
iN r oeyjslcich sferach rz~dowyc:-h i dWflr 
skich. Poznał też niektóre domy polaki~ 
\V Warszawie, w któryoh bywał, 

1915 roku ewakuowano go wr~ 
l zarl,ądem generał - gubernatorstwa dq 
Rosji. 

Przez k Uka Id nie qawał znaKu ty ... 
cia. 

Dopiero po rewolucji boJs,z·ęwioldęJ 
Wraz z innymt emigrantami pT1.'yb.ył do 
Warszawy. 

Był be~ środ1iów qo tycia, 
Tułał się waęc pp gomach swyqli ~ 

jomychl kłófiy pnez wzgląd na dawne 
C~/).By ęhę!nie gościli byłęgo dygąlta1'~a, 

L<,ca W pierwszyęb mte$łĄC:Mh bieżą 
cęgo roku ~n,6w Il\a1nł łię llą. bruku. Z 
gościn,y u znajomych ju~ d,~tęj n,ie mo­
iną 'było kQnyst1l~. GMd airJał w oczy 
cą.rskięgo ,"n;~dndką. 

W maju w głowie i~gQ ?lrQd71ił.ą 6i~ 
myil (} są.mQ,b6i~twi~. Od tej 9hwiU I;i~­
gle sm.tkał sp'os9b~Q~cł. 

W czgraj okQ'łQ gQd~p,y S wi~e~Qr J)Q­
aterunkowy p~łnii;\ęy ~q~hę l\!.I. ruchU· 
wym postel'lu:tku pr~y złliegu Kf§,ko.w~ 
skiego Przedmieście}. .i T~ęba-C'~ł~f ".",.. ~8,!'" 
uWlltrł jalde:g(l'ś &tan~~o ~dęwiękra, 
który slQjąc pod murem nąr~tll~l kIU'I11, .. 
nLęy · wyjl'\:ł ~. ~te.z:eni ląwo1w@f dutęgo 
ką.li'brtl $y&tęmu flPąr~belly,m!" ~ahił gQ 
kilkami łą,d-unk~ftli ...". młD.illu.l~Wllł chwi 
lę i· pr;yłotył rewolwer do -WO~1 

nieznajomemu W chwili fl:dy mIał pdt 3.000. do An~IH 3.000, pa l~ont:ynęnt ",QOO 
' . . • - Ą _. - . loę.!') ~4.Z!. pa~d~łefnlk: 2d,78~78, ~Wł'" 

,tr~ł iamClbóję~y ~ r~wfllw~~ vtylt"~eo d~h~ń ~3.9~~941 stYe~ęń 23.3.f1j=35, ma .. 
ny ~ln!i\m uc.hJf1;~niem r~ld pfJlielllnJ~, wy ~~e ~3.67=-{j7, kwleel~t1 23,/So--...f30, mal 
padł dęapęrłtQwi Da ~e.mię. . aą,95=95. lipi~~ ~3,5O=rSO, ~ierl'ień t 

l,Jpą.rty Ęlluqyda.t n.a ąalJlgh6jęlf ",.,. tJ.~ WfZ~~!fin Z:;.6Q~5! 
~nQwąl potlnł~ć gQ ~ ~łemi = lęę~ 11)" N. ORLEAN, 21 UPGa. 
§tal o:bę~włą,d~ll;lny pr2!ęz ~Q§tęrun.kęw.,.p Loe.o Z3.7Q, stY~Zeń 33.37! l11auee 
dfl r\dl'l,owl!.dzon,y dQ kemlsa"l'attł d.t'j~~@ ~~.58, maj ~3.6!ł . UPJęe 43.4,E,j, pa~dzler,. 
~ • \.I {"" ." --_.. . - ... . , . p nl~ 'J.:n 
fg.t pf~g)4st~wU p1!-pi.ęry na iwU( ~"~lłnjlł" - - ~ _ . . Ą Dręnu1ł Z.l lip~ą. 
I~ą. GawryłoWą, ~@,w@łmt ~8,QO. 

=- D1aczeg~ o~błerąt1i§ Pll bre-p T'T"" Liverp6td. 21 lipęą. 
dląelllęgf1 nię pf)~węUl3i~ §konęzy6. ~ łęąl Stvę~eii 1~.8~t luty p.58, marze~ 
głup!ęm ~yeięlf\? = f2i~lfł 7; wynu\e..m 1?:58, kwieci:ń. 12.5~. maj .1~t62, c;zęr," 
cIo dyturneg@ pnf)downiką Wlęl; 1~.5a, hPlęG l 3,1 al ~lerp!er. 1?9Ó, 

-. ' - .' .. ' ... . . , \Vr~e~!eń 1~."l6.. pąidzierni~ 1~.6Q, lustQ' 
""'" OtłębfaHM1~ ręwplwer = fiY\,rłł Plltd U.S~. gl'Ud~łt)1\ 12.8S, 

,tę z mQ~tł! clę Wi~ły. ,.. _----
P9 ~phlą,ni'lj pl'titClk\lłu Ga.wryłowa 

n; Q!lutlM. 
Wy&zęat pa, uU~~ bę~ f!'@~M W k!.\; .. 

Licytacja garderoby 
carskie';' 

Wte'l4' napływ kanclyclął6w dO _
_ ...... .:::;:;::::;:~::;:j. 1;::;';::::;:';;.:' :;::3;:;;;.;:=:;:_ s::;;_;:_:;":::;_;:, ~""""_"""'. ,"""""",,,$ Uc~łałiit 

. = .. s e ""*"",.- " , = · !W _ W" -= EUSZ' Lęnhtgł'a4. ~4 HpC;il. 

~
. ~,. ~ ~ t ~ W b d d ł Pol~~~ A'Cl1cła I ~le,rafjczDa. ~ r!lW[!ł lamU[ U 110 ~rOllar nm y ory . Q ra gen era 'P 'llfnitę4 Fre&&H dOOQs!; napływ kąn.~ 

Ul l! U U U, U ~ ,_ Dych we francji pr~yQłosły ~ydatćw da lIeytacH b. ipwentar~ą d~ 
. ZWYC,·AStW. O lew, icy,. rP\! ćąr~kiego, jest ta~ wielki, żę mus!ą..,. 

wikła się w swoich zeznaniach. '. ~ • ~ n~ IPf'}rząth:l~ ,pr=eJalne lI~tvl na 1{t6n: 
Komll"I~~, pon,e4li Idą-ac! "VPfsyJą §i~ iainteł'@~owani w l{upnie, 

Czyżby l(otwickl był ajentem niemieckim? l'ląryi:. ~1 UfHtą. ]'fa . spr~edaż "','ysta:vionę) prze~mio· 
Prasa stwierdza, żę WYPQry ~Q nI! ty l. ubranlą c~rskle. m!~dzy \mH~lW 100 

tIenerahWQb. ujawniły nie.~pac~nę Il:fze- Suklel\ ea.rQwe:l, ~wM~e~ą kęs~tQwnycQ 
Z Warszawy donoszą nam: raz więceJ, tę Kotwicki ztlaJę f\i~ by~ , ~ł,lnięei~ ~ą l~wQ; pff,lwdziwemi zwy- ttla.let t1,w6f'~~leh, 
A.resztowany w Warszawie Antom agentem niemłeeldm, ez.łowiekiem rtrze .. eiężone.ml ~ą j,e4nak, ~d~nłem d~i~'HUil" 

Kot :vicki, który zgłosił się do policji ja.,. kUPłonym, mp.jąeym za ~~danie ~i6.rf)- kówt komuniści, ktQrzy, mimo gwaltow 
ko domniemany sprawca zamachu ped wać dochodzenia- w sprawię ~amą,chu ijej kampanii. prowadzonej w sprawie 
Starogardem, przedstawia sIę bardzo za pod Starogardem na fałszywe tQry. Maroka, ponieśli wszędzie całkowitą 
;:adkowo.. . ' . , lnspirącja niemiecka. jest p(:)~aq wsze.l klęskę. 

. ~eznama Je~o w śle(łzt~Ie coraz. bar ką wątpljwpść widocr;n.a.. Wię!~ gf~ąp6w praw zazl1ae~a, i!! 
dzteJ się plątal~. AczkolWiek oPowIada Ci~kawem jest, tę, J{otw{~ld f1ędaje wyborey wYraliill §W0. zau.fą.pie ł'ąe~f.lj 
or~ o .ro~l(fęce~lU szyn,. Q w~r~utach sij", sIę za rolnika. ~hocjlłŻ' jęgo fęę@ są den .. QsobistQ§eiom, które ząleca,ty ~ie?;~ 
ml C17 Ja l t. d., ~ednak me ';1m1e wytlumą.- katn'e 1 wypieszo~oue. Kptwłckl pr~ea- w~glęqu !:UI. lSytu~cj~ lflkal!1ą~ ąni?;""H 
c~yc skąd wZIął narzęd~la do rQzltręca stawia typ inteligenta l jest oostątniQ ~rzedstawięte!em partji, Prasą. lęwtco­
ma szyn. . ' nbrany 1'IomirnQ rzekom p; .talekieJ' 1'Io~ wa wyrą~a ~ą.d,!')WCllel1ifl z l'lowP.dq ~-lV Twierdzi on. że znalazł Je przypad... '"' ~.'~ , t' ". . "" q . ..ł • P 'k' b' . f"' • 

1_ . l' . od ć kt 1.1 Qro~ ~lellzo. tli ow wy . 6row, prawIC:~ij. ?;a~ UWażą. 
'-ow o, ha e mde mOrze p a o UlU my~ Równiet nie umłę on wytłumaez,<,t Ił jest r~f;zą tr,udHą Ql<:ft1s1i~ łlęlHtY~tli1~ 
,:amac U po suną. -'. . . ,I ~naczenię wybęrów~ . 

Opowiada on, że uciekł z ROSJi $()-o s~ąd pochoc;lzĄ ~na.le~jonę Pf1.<Y mm ple-
wieckiej, zamierzając wyjechać do Ame mądz~. , 
ryki i przybył początkowo do MalopoI.. Wsr6d Hc~nycll ośwladez~ń l{otwic-
,ki, skąd udał się pieszo na Pomorze. ~ P?wied~ia~, że gqy~v przyp~szc~ął 

Tu wychodzi kłamstwo na jaw, bo ze me PQllleSl~ j{ary: śmJ<m,}i~ tp m~qfby 
znowu oświadcza, że chciał przedostać slę ' tego CZYIlJł nie dQP~ęit. . 
się do Prus wschodnich. gdzie byt VI Wobec tego, żę' ~dałę sQ1?ie §prawę. 
czasie wojny światowej w niewoli. Ma iż oęQzie ods-iadywa~ d utsze wię~ieni€, 
on być jak tWierdti, poddanym sowiec- może stwierdzić" że "tajemnil;a. ktQrą 
kim.. _ nosi w sobie", ~o~tallie ~ ~Zil&ęm Qdluy 

Z zeznań jego uwydatnia si~, it stara ta. O jaką tajemnicę cheQzI, Ketwieki 
się osłaniać niemców. UjaWJlia się co- nie m6wi ł powie~zie6 nie chce. 

--:0;:",,--

Wyrok w ,.małpim procesie.~' 
Nauczyciel Scopes skązłJny na 100 dohlrów grzywny. 

Nowy ~orkł 24 lipcą.. 
, . PoJńa ~ge~ TelefraOczaa. 

"Telegraphen Company" aonosl p 
Dayton, że w procesie pr~eciwko nau,.. 
czycielowi Scopesowi sąd prżysięgłyc"b 
uznał prof. Scopesa winnym i zasądził 
gona 100 dolarów grzyWny. Obrona 
wniosła odwołanie. . 

Wiedeń. 21 lip<;;a. 
"Neue Preie Presse" donosi z Newe 

go Yorku: Tutejsze l<:ota sądzą, że rro:-

DZiŚ 

ces, tocząe,y się w Daytop, jest przy~ 
g1'fwką do 'Więks~f@~ WąJ~ pąftyjny.~b 
1$:torycb Qszekiwać Ral~zY jut na Ilajhliż 
szej sesji kongresu. . . " , . '., 

frfeciwpicy teprji ęWt'llucii z.at!:ie .. 
rpa]ą lut w grudniU zglA§i~ W vVas~yng 
t0n~€ ~vąiGsld ' ą0mągająGe się skreśle­
nią suŁrwęncji dlą. jnstytutu -.. 5.mithso­
rjitm'\ Qra.~ ' p,0dję(:ja '#arań ~ f€l~#efZp.­
nie na całe Stany Zjednoćzen~ ustaw. 
k:tarę ' ogqwiązują y:.r" sta!lie Terią~s-s€~. 

Uważają za pęwne, że p!:,z;ynajmrti€j 
~ied!l1 Stangw przyjmie _ustawę. .. . 

Ta.iemniezy aeroplan 
krąży nad ~r~~h:ą polski! 

Wilno, 21 Iipea. 
W f.'}qh:;gJ6§gi ? kilometrów ~tl wsi 

RJJdzi§~e fld stf(H'lY granicY litewski/sj 
nądleeiał aeropląp, }ffóry kierowa~ sil? 
W stronę WiJna. Dotychczas nie ustala 
ne poehodzenia aerąpląnu. Aeropla\1 je­
ciał na wysQkQśc!ą 200 mtr. "ap p~ 
wierzenia. ~iemi. 

Romantyczny syn sułtana. 
\ltoplł ,Ię z tęsknoty za ŻO"ą, 

lct~ra go okradła i uciekla.. 
\y'iedęńską, ,,8onn- und Monta~~ ~e~. 

tung donq~i ~ 13u.ęapesztu, że Pf~e1:Jv­
wająey tam na wygnaniu książe ' tureli:ki 
Abdul Kadlr, utonął wczorąj w PUI1~jii. 
Ks .. , ią~e orf synem p. l>uttana Apd!:1l-
Hąmlda. Powedcm 
s.~m!3Mj?twą je~t Drą.wd'ep~MBJlie 
t~s~notg. zą §wQ$ą głp\l.'!H~ iQn4,\-J~'r~ 
ijciektą. Q4 nl~gQ w 1!łaju rb .. z·ab·j?n~jąc 
?l~ ~Q~~ kQ~ztoVfnośGi. 

10 mą.rek kary 
.a ~laMienie U~i~C2ki fi1or4er~~ 

PQrUC'l'!n,ł~a be;~ijskieęfl~ 

Szczeein. 21 !ipea. 
~ kUfl~Qw ~ostało 'oskarżonygh <Oq u-

. gijskiego, Graifa. . 

Rząd włoski 
bu~uje W pobli, ... Itny sta~dę, 

dla aeroplanów. . 
R~Yłth :1 Hpea . 

, Rg~~ wt@~ld ~mi~r~a W PelbIlit1 
~tllv ~I)tu:łowag ~tację dllt, aer~plan6w, 
PftJj~kt tęn mą znilę~en!ę n~tnkrlwę, 
~cIyt piloei z Wy§ólcO&ę,i ł>edą obserw<J 
wąH ~mi~Jw, jąk!~ zaębl:)ch;ą w kr~tel'~e 
wvlkanu. W nied,alekiej ©diegfQśei od 
~rab:lnł Pla być zbudelwaną r6~Nnięi , 
ta~ja l1ąllKelWil dla badań gieologlć~. 

nvoh. $tacja tą stanie Pll wv$okoŚel 
2800 m. nad pf)~iomem. lTIe>T:1itl, Ną. I):j~rc 
wfii!ta ~tat!ji naukowej Ul'l\'l.trzony je$! 
flrgf, poptę ~ l\a.tąnJi. ' 
s0więŁ6w 

H ~ ~ [ ( ~ l , I , ~ l ~ ~ n l kt~:PJ~ilJ~i~C~~rd~:6;n~~r~C~~li~~i~~ - ' . Nqmo~ ~c willa oskarż.Qny~h ~Qstara CZYTAJ; C; ~ t 

K ~ n [( R J ~ l M f ~ n I [In, I ~~~~o~~~~~~~\~t~~ ':::;,;;:::: ~~"C [xnRt' ~~ iIIl"t"(l"U' iJNV' 

O g. 6 w. 

JUTRO 
O g. 8 w. 

, pobudkI ... ldeowe.- " r ~~" lUlI 
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Charakterystyka i ocena krytyczna graczy obu teamów. 

We wczorajszym "Expressie" poda­
liśmy opis zawodów międzynarodowych 
Polska - Węgry, w którym ogranicza­
liśmy się jedynie do samego przebiegu 
gry. Z kolei obecnie przechodzimy do 
podania ogólnych naszych wrażeń i oce­
ny krytycznej. 

Nasz sąd o sile i poziomie Węgier 
okazał się słusznym. Ale i nasz opty­
mizm co do sity i kwalifikacji naszego 
teamu okazał się uzasadniony. 

Mecz ten był ładnym, żywym i spor­
towym w całym tego słowa znaczeniu. 
,Węgrzy umieli sobie ująć nas swoj<\ 

prostotą, skromnością, ale I silą, płynąc:l 
z uświadomienia i pracy. 

Udowodniliśmy, że nie jesteśmy nie­
tnaczni, i że zasługujemy na równo­
uprawnienie, tak pod względem gry (na­
ogón, jak i organizacji zawodów. 

Team węgierski byt bardziej jedno­
litym. lepiej zgranym i kombinujący. -
Szczególnie spółgranie ataku ' z pomocą 
i tejże z obroną oraz brak zupeŁnego zro 
zumienia wzajemnego naszej pomocy 
między sobą i obroną (w II połowie} by­
ło charakterystyczną cechą tego meczu 

Gdyby nasza drużyna tylko -nieco 
Więcej móz!fiem pracowała. byłaby nie­
wątpliwie uzyskała korzystniejs~y wy­
nik. 

Przedewszystkiem technicznie gra­
cze teamu węgierskiego przewyższali 
naszych w szczegółowym indywidual­
nym wyszkoleniu. uwidocznionym w 
pewmeJszym stoppingu. w odbijaniu 
głową i w sposobie podawania i odbie­
rania piłki. 

Natomiast pod względem żywioło­
wości, bezpośredniości przewy ':-szaJi 
nasi węgrów, wykazując lepsze i wyż­
sze podstawy. 

Nasza jedenastka grała tylko pierw­
!ze 30 minut, rzeczywiście nadspodzie­
wanie. 

Byto to jakie~ wyładowanie energji. 
(awiną, druzgoczącą wszystko po dro­
dze, ale też lecącą w przepaść. 

Ataki szły szybko po sobie i ener­
gicznie. z taką silą. że jasnem byto. iż 
DO tym ",vysilku musi nastąpić zastój. 

I - nastąp:la katastrofa. 
To tempo, ta żywiołowość. nieobli­

ezalna potęga moda być tylko wykwi­
tem drużyny pod tym względem nieru­
tynowanej. 

Mecze reprezentacvine muszą być 
grane z wielką dozą odpowiedzialności. 
z wipkc.",n "1·- .......... 1,, dl '" wJększ" re· 
-zerwa energji zapasowej. ~-

A teraz do poszczeg~nych gracz:) 
V' cl.,"'.,,,,łt "'1j~ł wnl'~ ".'-_ .... t,'ł" ~ 

60ty", co jego vis a vis. który często 
musiał wkraczać i znajdował się nawet 
w opresji. Jednakże co robił, było wy­
konane dobrze. 

Mial on pozatern skłonność do grv 
!"skonałej. Jego temperament mimo,v( 
li wyrzucał go z bramki. 

Goerlliz również doskonały. Woleli­
byśmy go jednak widzieć mniej flc~ma­
tycznym, rezygnującym jakby własna 
siłą woli na ~~ instynktem popisy",ani9 
się nad brawurowymi chwytami i wy­
rzutami piłki. 

Ooerlitz. jest znakomitym bramk8-
rzem - mu!'imy to stwierdzić, - ale 

(Od specjalnego wysłannika "Expressu Wieczornego") .. 
ausi nabyć do skończone~ perfekcji bez 
varunkowo estetyczniejszą technikę. -

. ., 1( mu tpchniki \Veinhardta, kU rem' 
bnłK zno\vu ambicji Goerljtza, 

Nasza para obrońców , grała naogół 

normalnie. 
Ołearczyk w drugiej połowie. Ka­

czor w pierwszej, przewyższali się 

chwilami nawzajem. Jednak brak zgra­
nia odpowiednie-go ze skrajnymi pomoc 
nikami uniemożliwiał niejednokrotnie 
prostszą obronę. 

Łatwiejsza praca Weinhardta opie­
rała się na doskonalej I skutecznej obro­
nie (FagI II i III), której zerowy wynik 
Węgry mają jedynie im do zawdzięcze­
nia. 

Ci swą pracą czystą w całym {ego 
stawa znaczeniu - byli ostoją defenzy­
wy Węgier. 

Na pomoc gości nie można narzekać. 
Pesownik, Ortb, Kleber rywalizowali 
wprost przed pauzą między sobą o 
pierwszeństwo. 

Gdy tutaj skrajni głównie pracowali 
negatywnie w rozbijaniU i powstrzymy­
waniu ataków, Orth grał pozytywnie. 
wspierając i zaopatrując atak. 

Zaś braki techniczne naszej pomocy. 
zwłaszcza po przerwie wyszły na jaw, 
Gieras byt znów zbyt przemęczony, a­
by: móc swą rolę choć zmienić na czy 
sto. defenzywną. Skrajni ~ lepsI. 

Naogół pomoc w stosunku do pokła­
danych w niei nadziei zawiodła. 

A teraz o naszej największej bolącz­
ce - linii ataku. 

Poza nawias musimy wystawić Sza 
bakiewieza, który w całym te:. sło­
wa znaczeniu byt "biednym", 

Poza pierwszym kwadransem, kie­
dy z nim grano, nie otrzymał już póź­
niej piłki. 

Ciekawe, że dr. Garbień, ani Bacz 
nie umieli się dostroić. Widoczny brak 
rutyny ujaskrawit się dopiero w całej 
pełni, że "doskonały" gracz jest tylko 
wśród swoich i przeciwko swoim do­
~konaly, ale wśród wybranych - ze­
rem. 

Ani jednej dobrej piłki dr. Garbi-'<, 
nie podawał, a lekkomyślny "wózek" i 
chęć "sztuczkowania" na zawudach 
międzypaństwowych, wyglądały dzie­
cinnie i śmiesznie. 

Bacz chwilami doskonały, lepszy "\" 
każdym razie od swego partnera z le 
"-ej strony. 

Najlepszą parą byli Kuchar i Słonec-

ki. Ten najruchliwszy i najlepszy w ata- Holzbaner grał przewatnJe z aobrym 
u. Uparcie wybijał on piłkę przeciwni- Jennym, którego precezyjne centry w 

kowi, stwarzał wreszcie sytuacje opera pierwszej zwłaszcza połowie, były b. 
cyjne, a sam strzelał najczęściej ... z pe- niebezpieczne. . 
chem. Jako środkowy napastniK -- ZGoła-

Kuchar bardzo pracowity, wpros' liś.my zauważyć, - że grał on o. często 
niezmordowany ani na chwilę nie usta- z Orthem, który, jak już zaznaczyliśmy 
wat. Ale cóż! Wobec takiego niekorzys1 był szóstym graczem w ataku. 
nego spółgrania z łącznikaml, sam nic W końcu zaznaczyć musimy, ze niŁ 
nie mógł zdziałać. nasza reprezentacją winną temu była, 

Cały atak wobec tych manli.amen- że wartość jej przeceniano od pewnego 
tów nie funkCjonował należycie. czasu, że lą przereklamowano. 

O linji węgierskiej możemy WYGać ' Na barki jej spadła odpowiedzia1nośc 
b. dodatnią ocen~. ciężka - przymusowe zwycięstwo. _ . 

Remay III był w ataku najspokojniej- Lwów postawił Ją jako kategoryczny 
,zym i zrównoważonym. Robił to, co do imperatyw i pewny "zadatek" sukcesu! 
liego należało. 'Jako nowicjusz, nie miał Słowem techniką l rozumną, plano­
nic 00 stracenia, a do zyskanIa wszyst- wą grą, jak i odpowiednią rozdziałką 
ko. sil i pracy zwyciężyli węgrzy - żywio-

Takacs i Winkler, jako łącznicy, byli towość, a nawet i ambicja - to nie 
najproduktywnieJszyml graczami w ata- wszystko - to ieszcze za mato. 
ku. B. Ot-an. 

FR :0: Ti7iiiI 

Nowy rekord Polski. /paragwaj też przyjeżdża .... 
Podczas jlrzerwy na onegdajszym Po Urugwaju, Argentynie i Brazylji 

meczu Górny SJąsk-Warszawa, odby- przybywa do Europy drużyna Para· 
la się próba pobicia rekordu na prze- gwaju, która podobno Jest nawet leps7" 
strzeni 3.000 mtr. przez Łukaszewicza od Urugwaju. , 
(Polonia). Łukaszewicz osiągnął dosko- Paragwaj grać bęo.zle w Hiszpanj1, 
naly wynik 9 min. 12.7 sek., bijąc tern Portugalji, Francji i Belgji. Na przyszły 
samem dotychczasowy rekord Polski. rok wybiera się do Europy także jesz· 
ustanowiony przez Latawca JPogoń) w cze i Chili. 
1912 roku. 

Dwaj wiedeńczycy p.p. Antoni Stel" I Edward Mack udaią sh~ rnał~ 
łódką w podróż na wsch6d. Obciążenie bagażowe łódeczki wyno­

si 100 kg. 

Wy§cigl motocyklowe w Wiedniu odbyły się przy licznym ud~;ale public!'l!o§ci; 
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Dziś i dnI następnych! Dziś i dni n8Słłpnych! 

) • 

wstrząsający dramat w 8 aktach. 

W roli głównej słynna z urody 
polska gwiazda filmowa ele a Makow ka 

2) 

• 
I L A IE łez 

artystki baletu opery warszawskiej w tańcach klasycznych i charakterystycznych 

) 

popularny piosenkarz w najnowszym repertuarze kabaretowo-artystycznym. 

Początek przedst. o g. 6. Powiększona orkiestra symfoniczna pod dyr. L. Kantora. 
Ceny miejsc niepodwytszone poczynając od I złotego. 

Stow. 
Sport. 

"OHIOD" 

Plac 
Sport. 

fHUIDóW' 

W nledzłi!lę, dn. 26- go lipca r. b., o godz. 
4-tej po poło 

Wyscigi Cyklistów 
Ostatnie spotkanie najlepszych cyklistów 

polskich przed wyjazdem na 

MISTRZOSTWO . ŚWIATA 
do HolandII. 

UDZIAL BIORA: 
lazarskl - mistrz PolskI 
Szymczyk - .. 
Lange - • • 
Stankiewlcz- .. .. 
.Stef" - .Cracovia· 
Oarley - • 
Bartodziejski - Warszawa 

[ wszyscy kolarze Łódzcy 'z mistrzami Wo­
jewództwa ł.6dzkiego Millerem O. i Szmid. 

tem na czele. 
Rozlosowanie roweru poml'łdz~ po­
siadaczy numerowan~ch programów 

Cen~ miejsc zniżone. Wejście dla ucz­
nl6w Zł. 1.-, dla dorosłych Zł. 2.-, miejsca 

sledzllce od Zł. 2.50. do Zł. 6.-. 

Przedsprzedat bUet6w w firmie "Meteor", 
Przejazd 16, (tel. }()'16) od czwartku d. 23 
b. m., w dniu wyścigów do godz. l'ej po 
południu w lokalu klubowym. Przejazd M 7, 
(tel. 27-25). od godz. l·ej po poło przy kllsle 

placlI sportowego 
r;ti~'~rnPiRf:~m 

a d b telef. 40-26 
h ndlowy dl. oddziału IM,kfego po--I Po/udnlowlI Nr ;,la 

wat~neg~o ~przle ~SlęKlorlstwwa I ~ Y ~ft:~;~~t~ ~e~r!b 
ry~rl1ych. Leczem" 
śWIatłem (Lampa 

• kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 9.30 
od 4 t p6ł do 8 w Wymaian.: dokładna zt:lajomoś4 stosun 

ków handlowych, tow.rzysklcb oraz 
rynku ł6dzkiego. dośwledc!;enle han- ------

Cegielniana 43 
tberoby skórol. Ił 
lInUD! mDCZDDłtlDlr 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno· 
wem. Przyjmuj t 

od 5- 8 

Dr. dlowe, gruntowna znajomo# polskiego D 

~y~~;;~~~eF~;fe~~~j?ml !1t1:r~~:~nlo"J ~ Krl' m~eId~. ~ tanunowfbl·· 
.. Klerownl"" do admlnlstr. 1351 2 Y ~n 
, ___ __... Qdattska 42' 

.,. • Długa). 

I li - k · I Choroby skórne I e S Z a n I a Specjalista chorób 
, skórnych I wene. 'weneryczne 

I po"'oJ-e sklepy Irycznye'J I włosów Przyjmuje od 12-2 
li J Gabinet ROntgenI! do 2 i ~ g I poleca: I I ~wlatło-Ieeznic:", 

Biuro RU[~ Piotrkowska 38. ~!!I~~~~~:~~~~~ p J~e:n~:~ e 
,-------~ Tel 29-45. 'Bi~;;I':,RUCH: 
•••••••••• 1.. Pnyjmuje: od 8-2 ..!iotrl<owsJ<a 38 

Do interesu agenturowego 
potrzebna zaraz biegła 

Mi~lYniU~i 
władająca dobrze językami 

polskim i niemieckim. 

I 6-8 Dla pań od· L O K A L E 
dzielna poczekalnia 

od 6-ł) pp 

Dr, med. 

mlUlunla 
~."'uw: 11 , ,JVIC't I 

Biuro ,RUCH' 
PiotkowslI;a 83 
~ t" ·Y·'h· ... 

L ~rY~UI~~i l pokój 
Choroby ,kórn~ Z kuch nią 

w/o.ów. weoervcz· 
"f' moczopłciowe 
(1 eczenł. 'wlll tlt n. 
L.ampll kwarcowa 

I promlenla",1 
Rontgena. 

I.awlldzka M I 

~onu~ui~ 
Ofertv HM. K. 15" Oferty pod lit .• W. 821< pro· 

szę składać do adm. niniej· 
~zego pisma. 343-1 XXXXXX 

Tel'łon Nr. 25.38 
Pr~yjmuie (Id 9-2 

i od S-S 
Dl. pań od 4-5 

KOMPLETY BUOnKOWf I malarskie WAKACYJnf 
Ą~l. MALARZA 

Specjalna nauk. rysunk6w dla Ilcznlów szkó 
&rednlcl1 niezHwansowanych Nauka rysunków dla 
dorosłych amatorów I os6b utalentowanych 

Ceny od l czerwca \) umiarkowlne %ar6W1I() 
w kompletach lak I po)edyńczo. 

Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ. Plotrkow- ~ 
ska 71 przyjmuje od godziny 4-7, C 

i •••• liiJf.r •• i ••••• łi.iU •• U'irildUhHHJ 

Kompletna nowa Iflł--!!g." 

Instalacja do wyro-' Og1~ia 
bu sztucznego lodu drobne 
o produkcji 2400 klg dzirnnie al . 

•. nUpno I sprze~ 
Z natyc:hmlastowym "'0 .... 
tażem do .pr~eda"'a. Iłh·detillkie pła$8 

T n eu gumowe 
rz~:;!o "MŁOT" Sp odnOgr• d~ll!ski~ -i m~skie 

.. w Wielkim wy bon:. 
Warszawa., Prożna N!ł li. naitauiej poleca 

Telefon 190-11. 7348 J. Pisterma.n Piotr-
kowl1ka 29 

Poszukiwany lep.zy I 'D' 

L O L 
LagUnl8n~ ODKomen 

l~uh. po,pierv wolA 
kowe wydane w 

. . . ' Dyoll1e SiJlloc:ho. 
tlI\dp:,ącydę dla. Większego .stowllr;y. dowvm ~ 4. świaw 
uenla. WYl!lagaDIa; śródmieścIe w przy' decŁwo szoferskie 
iwoitym c:zystV!l2 domu. motliwj~ na wyą przez: W (Iie. 
3.em lub 2-em piętrze. ogólna powlench. w6dztwo ł,,6w.Iu'e 
ula około 500 J1\ełtÓw. Oferty l!Ieżliwie na iq.ię Fel· Ksa Bu 
z ~~łącz6njeJh ~lanlł .vtuaevin~e\'l ~ pot! galskiego. Lasie. 
"Większy lokal. 159· 3 zna azcl'l prO$~e O 

Kt -~._.- zwrot. 1400 l 
O ma _ 

do wy .• KOzns IlIt1 . . naJęcIa IAkus.zerl\1I mas"," 
Qlewlelką wę z It\le$zkanlem lub bez: 'zystka Orzyma. 
'l:echee :tłotyć of~rtę p. IIdF. Ewan_ łowa. PIOI FkO\vska 
glellcka 17, "Ipl~ski. 7291~ qr. ~3. ~1g..IQ 
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